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W  dniu odsłonięcia pomnika W ieszcza 
M ickiew icz n a  piedestale  

wzniesionym  z serc narodu
Lisi Mario Mickiewicz

Jo  Prezydenta Rzeczypospolitej
WARSZAWA (PA P). — W związku z uroczysto 

ścią odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza w War 
sza wie, zamieszkała w Paryżu Maria Mickiewicz, sę 
dziwa wnuczka wielkiego poety, wierna jego ideałom 
wolności i postępu, wystosowała do Prezydenta Rze­
czypospolitej, Prezesa Rady Ministrów, prezydenta m. 
st. Warszawy, a wraz z nimi do wszystkich roda­
ków pismo treści rastępującej:

„Przepełniona jestem dziś , 
.wielką radością, wielkim wzru 
Szeniem. Została zmyta ostat 
nia obelga hord teutońskich: 
Snój nieśmiertelny Dziad sta- 
“ 1 znów na piedestale, na któ

rym postawiły go przepełnio­
ne wdzięcznością serca narodu.

Wiemy, jak wielkim było 
serce Adama Mickiewicza i 
jak wielka była Jego miłość, 
którą obejmował cały naród.

Wiemy także, że Jegc naj­
większym ideałem było brater 
stwo ludów. Wiemy, że świat 
ło bijące z Jego ducha przenik 
nie całą Polskę, aby promie­
niować na cały świat.

Jakże pragnęłabym być dzi 
siaj pośród Was, w mojej uko 
chąnej Warszawie, aby wraz 
z Wami ślubować, że nie zej­
dziemy nigdy z  drogi, którą 
nam wyznaczył.

Niestety, mój wiek podeszły 
nie pozwolił mi na podjęcie 
trudów podróży. Pąsowe róże 
były ulubionymi kwiatami me 
go Dziadka. Wiązankę takich 
róż składam w myśli wśród 
kwiatów, któreście dziś tutaj 
złożyli.

Niech nasze serca zjednoczą 
się we wspólnym okrzyku: 

^Niech żyje Polska!
(—) Maria Mickiewicz".

Górnicy z en tuzjazm em  przy jm u ją
w e z w a n ie  r ę b a c z a  M ark iew ki

KATOWICE (PAP). Wez­
wanie czołowego rębacza Wik­
tora Markiewki przyjęte zosta

L iteraci p rotestu ją  przec iw k o  szykanom  M ocha

»B yliśm y lo ja ln i w o b ec  Francji**
p isz ą  P o la c y -k o n ib a tn n c i  w l iś c ie  d o  p rez . A u rio la

WARSZAWA (PAP). Pisa­
rze polscy przesłali list do pre 
Zydenta Frar.cji Auriola, pro­
testując przeciw niesłychanym 
szynanom antypolskim reżimu 
Mocha i Bidault.

Pisarze z oburzeniem pod­
kreślają, że policja francuska 
w sposób świadomie cyniczny 
.wtargnęła w sferę spraw kul 
tury i że ludzi, którzy postra 
iflali często zdrowie w walkach 

•© wolność Francji, potraktowa 
no jak kryminalistów, choć

Wyniki konkursu
upraw y  z ie m n ia k a
WARSZAWA (PA P). Ze­

społy konkursowej uprawy 
ziemniaka osiągnęły rekordo- 

'e plony trafiające się rzadko 
ie tylko u nas w kraju ale i 
rśród hodowców za granicą. 

Do takich należy zespół planta 
torów ze wsi Smardy w pow. 
Jtluczborskim (woj. śląsko-dą- 

. browskie), który zebrał z 1 ha 
< przeciętnie 350 q. Doskonałe 

również wyniki osiągnęli chło- 
: pi-plantatorzy ze wsi Mszano 

w woj. pomorskim — zbierając 
z 1 ha 336 q oraz plantatorzy 
ze wsi Rogów Górny w woj. 

. wrocławskim, którzy osiągnęli 
*— 326 q z ha.

3 -g o  lu te g o
p o s a d z e n ie  S ejm u

WARSZAWA. (PAP) — Mar 
szatek Sejmu Ustawodawczego 
R. P. Władysław Kowalski o- 
głosił w dniu 27 bm. zarządze­
nie treści następującej: 

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. odbędzie się w 
dniu 3-go lutego 1950 r., o go­
dzinie 10-tej.

GDAŃSK. — Na pochyl­
niach stoczni gdańskiej znajdu 
ją się w ostatnim etapie prace 
montażowe dwóch kadłubów 
nowego polskiego drobnicowca 
typu „Lewant".

Zostaną one spuszczone na 
^odę w lutym.

żadne oskarżenie nie mogło zo 
stać przecjw nim sformułowa

My, pisarze polscy — czyta 
m y  w liście — zwracamy się 
do pana, panie prezydencie, ze 
słowami protestu. Na francus­
kiej bowiem ziemi obrażona 
została godność ludzka w oso 
bach naszych rodaków, którzy 
działalnością swoją służyli 
Francji i krajowi rodzinnemu.

Z głęboką troską śledzimy 
przejawy antypolskiej kampa­
nii, która nie może służyć ani 
interesom Francji ani sprawie

My — pisarze polscy wyra­
żamy protest _ przeciwko ak­
tom niesprawiedliwości i prze 
mocy, przekreślającym w o- 
czach opinii wolnościowe tra ­
dycje francuskie i niewątpli­
wie sprzecznym z postawą lu 
du francuskiego.

GENEWA. — Jak donoszą 
z Paryża, delegacja składają­
ca się z przedstawicieli Towa 
rzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej, republikańskiego sto 
warzyszenia byłych kombatan 
tów oraz unii b. kombatan­
tów — cudzoziemców — wrę­
czyła prezydentowi Auriolowi 
list protestujący przeciwko roz 
wiązaniu polskich organizacji 
demokratycznych i wysiedle­
niom Polaków z Francji.

List podaje bohaterską kar 
tę historii walk, stoczonych 
przez Polaków ramię w ramię 
z partyzantami frantenskimi.

We wszystkich naszych ma 
riifestacjach po- wyzwoleniu — 
stwierdza list — byliśmy za 
wsze lojalni wobec Francji, 
kierowaliśmy się troską o za­
cieśnienie więzów przyjaźni 
między narodem polskim i fran 
cuskim.

ło z entuzjazmem przez załogi 
górnicze całego zagłębia wę­
glowego. Na apel Markiewki 
pośpieszyli przodownicy pracy 
i brygady zespołowe różnych 
kopalń, zobowiązując się do wy 
sokiego przekroczenia norm 
produkcyjnych.

Zobowiązania złożyli górni­
cy kilkunastu kopalń dąbrow­
skiego, gliwickiego, bytomskie­
go, chorzowskiego, jaworznicko 
mikołowskiego i rybnickiego 
zjednoczenia przemysłu węglo-

W kopalni im. J. Stalina 
brygadzista Porada Franci­
szek zobowiązał się ze swoim 
zespołem dać w ciągu trzech 
miesięcy 44.896 ton, zamiast 
przewidzianych 29.931 ton, 
drugi brygadzista Bugajski Pa 
weł zadeklarował w imieniu 
swego zespołu wydobycie w 
tym samym okresie 10.716 ton 
■węgla ponad normę.

Śladem Bugajskiego i Pora­
dy poszli również: rębacz chód 
hikowy, Jan  Czaja, który po­
stanowił dać zamiast planowa 
nych 2.533 ton — 4.053 ton wę 
gla oraz rębacz Gradek Mi­
chał, który w okresie trzech 
miesięcy wykona 88,5 m. b. ro 
bót górniczych, zamiast plano­
wanych 59.

»C a ritas « musi służyć najbiedniejszym
K s — o działalności dolychszusowe^o zo?zqdu

WARSZAWA. (PAP) — Licz 
ni księża na terenie całego kra 
ju składają oświadczenia, w któ 
rych zdecydowanie potępiają 
działalność dotychczasowego kie 
rpwnictwa „Caritas", wyrażając 
zadowolenie, że stosunki panu­
jące w tej instytucji zostaną 
wreszcie uzdrowione. „Caritas" 
musi służyć przede wszystkim 
potrzebom najbiedniejszych i 
najbardziej pomocy potrzebują 
cych.

•  GDAŃSK. — Ks. Rompa, 
proboszcz parafii Mały Kack, w 
swym oświadczeniu pisze:

„Nie jest dzisiaj tajemnicą, że 
rzeczy przeznaczone dla najbied 
niejszej ludności Wybrzeża do­
stawały się do niegodnych rąk, 
ks. Jastaka, dyrektora ..Caritas" 
gdańskiej.

Może nam ks. Jastak i zarząd 
„Caritas" gdyńskiej da odpo­
wiedź, gdzie się podziały lekarst 
wa, przeznaczone dla chorych i 
biednych, podopiecznych „Cari­
tas", gdzie się podziały bele to­
warów, masa skóry itp.

© SZCZECIN. — Proboszcz pa 
rafii Brojce, ks. Seweryn Wie­
czorek pisze:

„Słuszne jest, iż państwo ob­
jęło kontrolę nad charytatywną 
działalnością „Caritas". Pozwoli 
to na uniknięcie okradania bied 
nych ludzi".

•  RZESZÓW. — Głęboką tro 
ską o dobro najbiedniejszych i 
szczerą wdzięcznością dla wła­
dzy ludowej nacechowana jest 
wypowiedź ks. Teofila Bukietyń 
skiego. Oświadczył on: „Jako ka 
płan katolicki wyrażam wielkie 
oburzenie w związku z okrada­
niem najbiedniejszych. Państ­
wo Ludowe gwarantuje wolność 
religii i wyznania, ma więc pra 
wo żądać, by pieniądze pocho­
dzące z subsydiów państwa i

ofiar społeczeństwa, były roz­
dzielane właściwie i służyły 
biednym".

0 KATOWICE. — „Trybuna 
Robotnicza" omawia pierwsze 
wyniki kontroli gospodarki na 
terenie zarządu okręgu „Cari­
tas" w Katowicach.

Oto wyjątki z artykułu „Try 
buny": „Bagno, prywata, kumo 
terstwo poważne nadużycia i to 
natury nie tylko moralnej, ale 
i karnej — oto w krótkich sło­
wach plon 3-dniowej kontroli 
społecznej przeprowadzanej na 
terenie zarządu okręgu „Cari­
tas" w Katowicach.

Guście zagraniczni przybywają
n a  u ro czy sto śc i m ic k ie w icz o w sk ie

WARSZAWA (PA P). Do 
Warszawy przybywają liczni 
intelektualiści zagraniczni, któ 
rzy wezmą udział w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza. W dniu 27 bm. 
przybyli:

Marcel Breslaszu (Rumu­
nia) Dyrektor państw, instytu 
tu  sztuki w Bukareszcie, tłu­
macz „Sonetów krymskich".

Francois Junot (Szwajca­
ria) dziekan wydz. humanisty

ki na uniwersytecie w Lozan­
nie, uczelni, w której kiedyś 
wykładał Mickiewicz.

Do Warszawy przybyła gru 
pa wybitnych poetów radziec­
kich, którzy wezmą udział w 
uroczystościach związanych z 
zakończeniem jubileuszowego 
Roku Mickiewiczowskiego. W 
skład grupy wchodzą: Mikołaj 
Tichonow, Maksym Rylski, Si 
mon Czikowani, Maksym Tank 
i Antanas Venclava.

Wzrasta wymiana handlowa
m iędzy P olską  i Z S R R

MOSKWA (PA P). W wyni­
ku rozmów między polską dele­
gacją handlową, a minister­
stwem Handlu Zagranicznego 
ZSRR, które odbywały się w 
atmosferze przyjaźni i wzajem 
nego zrozumienia, 25 stycznią 
br. podpisany został protokół 
o wzajemnych dostawach towa 
rów na 1950 rok.

Obie strony, kierowane dąże­
niem do dalszego rozwoju wza 
jem nych stosunków handlo­
wych, uzgodniły znaczne roz­
szerzenie wzajemnego obrotu 
towarowego w 1950 roku.

Zgodnie ze wspomnianym 
protokółem Związek Radziecki 
będzie dostarczał Polsce w ro­
ku 1950 bawełnę, rudę żelazną, 
manganową i chromową, samo 
chody, traktory, maszyny rol­
nicze i poligraficzne, produkty 
naftowe, chemikalia, artykuły 
spożywcze i inne towary, po­
trzebne gospodarce narodowej 
Polski.

Polska będzie dostarczać do 
Związku Radzieckiego w 1950 
roku: węgiel, tabor kolejowy, 
kolorowe i czarne metale, tka­
niny, cukier i inne towary.

Dziś na Krakowskim Przedmieściu w stolicy spadnie zasłona 
z  pomnika największego Syna narodu polskiego i najwięk­
szego jego Pieśniarza. Foto: Film Polski

Z. d z ie ł  Yftickiau/icza
W rewolucji trzeba być rewolucjonistą — kto nim nie je 

- upada. ,
(Trybuna Ludów)

Poczucie socjalistyczne jest popędem ducha ku lepszemu 
bytowi.

(Trybuna Ludów)

Ludzie epoki przeszłej, ludzie z duszą wyschłą i niezdolną 
do zapału, używają wszelkich sposobów, żeby zatrzynjać tych, 
co postępują naprzód.

(Literatura Słowiańska)

Bo gdzie tylko w Europie jest ucisk wolności i walka o nią, 
tam jest walka o ojczyznę i za tę walkę wszyscy bić się powinni.

(Księgi Pielgrzymstwa)

Rządcy francuscy 1 mędrkowie francuscy, którzy gadacie 
o Wolności, a służycie despotyzmowi, legniecie między ludem 
waszym a despotyzmem obcym, jako szyna żelaza zimnego mię­
dzy młotem i kowadłem.

(Księgi Pielgrzymstwa)
*

Nieprzyjaciele starego porządku w Europie są naszymi je­
dynymi sprzymierzeńcami.

(Pielgrzym Polski)

O, gdybym kiedy dożył tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotki...
Gdyby też wzięły na koniec do ręki 
Te księgi, proste jako ich piosenki!

(Pan Tadeusz — Epilog)

O  Yftickiau/iczu
Co? On? on światom całej młodości królował 
Wszystko budził... był złotej jutrzenki zwiastunem, 
Wszystko pocałowaniem budził — lub piorunem.
Nad głowami miliony nowych gwiazd zawiesił.
On był młody... i żywy był — i wszystko wskrzesił, 
Taka w nim była młoda, nieśmiertelna siła.

JULIUSZ SŁOWACKI (Beniowski)

Mickiewicz jest i na zawsze będzie bliski masom ludowym, 
ponieważ umiał łączyć gorący patriotyzm z troską o wyzwo­
lenie człowieka. Umiał dojrzeć tę wielką prawdę, żc szczera 
i prawdziwa miłość Ojczyzny ujawnia się najpełniej w głębo­
kim i rewolucyjnym internacjonalizmie.

(Bolesław Bierut. Przemówienie inauguracyji s 
na Otwarcie Roku Mickiewiczowskiego).

yia  odóloniącia -pomnika
Znów na Warszawę masz zwrócone oczy 
i w twoje będą patrzeć robotnicy — 
wróciłeś, Wielki Poeto, jak okrzyk 
do swej ludowej na zawsze stolicy.

Wróciłeś patrzeć jak z gruzów zakwita 
miasto, jak wiersze twoje, nieśmiertelne: 
patrz, już Warszawa dachami pokryta — 
słuchaj, to dzwonią tak murarskie kielnie

To w całym kraju śpiewa odbudowę 
rytmem twych wierszy w szkołach i świetlicach 
wydanie tęsknot twoich, narodowe: 
żyje już wolna i socjalistyczna.

KLEMENS OLEKSIK

W  tym samym czasie J. E. ks. biska-i u M i’ wydano
z magazynów „Caritasu“ kawy ziarnistej niepalonej — lS  

kilogramów! Komentarze zbyteczne.

Przedstawiciel wrocławskiego „Caritasu“ na podstawie prze- 
‘ Prowadzonego wywiadu stwierdził, że odżywianie w szpitalu, 

którym przebywała Stefania Sendułko jest niedostateczne. 
Stefanii Sendułko udzielono 500 zł zapomogi...

' 7 1

litrsjfsftsis-ł-j s;||

m Ę m m am m m  tipfH®:*; *i«§*?**&*»
S  p r ^ t e  fcji ^  * * »  S t«*c ^

*-*• «*ł7 9ł̂ ^

f V ^ • I r t w  jStf j**M > r»aw  5*6 ^  . / Pi4<5-

% f % £#
■ K S I1

U t > U T A 3 -  S / 2  »-5jH

—  —

M S ^ e ^ ^ s i i r r d > . . j ? r '



S Ł O W O  P O L S K I E

N ie w y b r e d n e  o s z c z e r s tw a
S e k r e ta r z u  S ta n u  A ch eso n a

• PEKIN. (PAP) Min. spraw 
tagr. Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Lamsurun, złożył 
przedstawicielom prasy oświad 
czenie w związku z przemó­
wieniem sekretarza stanu 
USA, Achesona, na temat po­
lityki Stanów Zjednoczonych j

— Przemówienie Achesona— | 
stwierdził min. Lamsurun — 
które zawiera niewybredne o- 
szczerstwa pod adresem na­
szego szczerego i bezintere­
sownego przyjaciela — Zwiąż 
ku Radzieckiego, pod adresem 
Republiki Mongolskiej i Chiń 
skiej Republiki Ludowej, wy­
wołało falę głębokiego oburzę 
nia w całym narodzie mon­
golskim.

Acheson oświadcza, że Zwią 
zek Radziecki odrywa północ­
ne okręgi Chin od Chin i przy 
łącza je do Związku Radziec­
kiego i że w Mongolii ze­
w nętrznej proces ten zosta} 
już zakończony." Oświadcze­
nie p. Achesona jest bezczel­
nym kłamstwem od a do z. 
Wiadomo bowiem, że Związek 
Radziecki był pierwszym pań­
stwem, które uznało prawo 
narodu mongolskiego do wol­
nego, niepodległego bytu.

Nie dziwi nas. że stosunki 
2 innymi narodami, oparte na 
zasadzie równouprawnienia, 
.wywołują wściekłe ataki ze 
strony panów Achesonów — 
rzeczników polityki zaboru

obcych terytoriów 1 ujarzmia­
nia narodów.
Znana jest olbrzymia, wszech 

stronna, bezinteresowna po­
moc, jakiej Związek Radziec­
ki stale udzielał i udziela na­
szej republice. Tylko dzięki 
te j pomocy naród mongolski 
zdołał obronić i  umocnić swą 
niepodległość państwową i o- 
siągnąć wspaniałe sukcesy w 
swym rozwoju gospodarczym, 
politycznym i kulturalnym. 
Sukcesy te znane są dobrze 
również Achesonowi.

Dla Achesona nie mogą być 
tajemnicą również takie fak­
ty, jak oficjalne uznanie 
przez rząd USA w układzie 
ja łtańskim istnienia Mongol­
skiej Republiki Ludowej jako 
suwerennego państwa.

Takie są fakty, które Achc- 
son przemilcza, puszczając się 
na wody niewybrednych ka- 
lumni przeciwko ZSRR, Chiń 
skiej Republice Ludowej i na­
szemu krajowi. Jednakże 
prawda jest silniejsza od 
kłamstw i oszczerstw.

Prości ludzie na całym świe 
cie wiedzą doskonale — o- 
świadczył w  konkluzji min. 
Lamsurun — że Związek Ra­
dziecki,' kroczący na czele ca­
łego obozu demokratycznego, 
że miłujące wolność narody 
całego świata, a w  ich liczbie 
również narody Chin i Mon­
golskiej Republiki Ludowej, 
czujnie stoją na straży poko­
ju, bezpieczeństwa i przyjaźnf 
między narodami.

WROCŁAW.— Czwartkowe | 
popołudniowe posiedzenie Sądu 
Apelacyjnego w procesie na­
mysłowskim wypełniło dalsze 
badanie świadków.

Wychowanek zakładu namy 
słowskiego Szymański zezna- i 
je, że przyjechał on do Namy 
słowa ze Stargardu. W star­
gardzkim zakładzie’ było mu 
dobrze. Nie stosowano tam I

Wręczenie orderów polskich
Sjrupśe o f ic e r ó w  r a d z ie c k ic h

MOSKWA (PAP). — W 
ambasadzie R. P. w Moskwie 
odbyło się wręczenie orderów 
polskich grupie generałów, ad 
mirałów i oficerów Armii Ra­
dzieckiej, odznaczonych przez 
Radę Państwa i Prezydenta 
R. P. w 5 rocznicę wyzwolenia 

. JPolsld.
Przed wręczeniem orderów

ambasador Naszkowski wygło 
sił przemówienie, w którym 
podkreślił historyczne zasługi 
Armii Radzieckiej w oswobo­
dzeniu Polski i stworzenia poi 
skicli sił zbrojnych.

W imieniu odznaczonych 
przemawiał admirał Juma-

P o s ie d z e n ie  WItl\T
" Wczorajsze posiedzenie Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu poświęcone było 
sprawie kapitalnej dla naszego 
województwa a mianowicie roz 
patrzeniu i zatwierdzeniu pla­
nu pracy WRN na rok bieżą­
cy.

Na wstępie zebrania radni 
oddali hołd pamięci zmarłego 
premiera bułgarskiego Kolaro- 
wa; po czym wysłuchano spra­
wozdania z działalności WRN 
za rok ubiegły oraz projektu 
planu pracy na rok bieżący.

Zagadnienia te wywołały żywą 
kilkugodzinną dyskusję, której 
wnioski przyczynią się do u- 
sprawnienia działalności WRN.

W dalszym ciągu konferen­
cji odczytano i przedyskutowa 
no sprawozdanie z przebiegu 
akcji „R‘‘ oraz zapoznano się 
z planem budowy, a raczej kon 
serwacji dróg i mostów w na­
szym województwie.

(Szczegółowe omówienie 
wczorajszych obrad podamy w 
najbliższym numerze).

Giną p o lscy  gó rn icy

Z now u k a ta s tr o fa
wsj Suo p o f n i  f r a n c u s k i e j

GENEWA (PAP) W kopal­
niach St. Eloy (dep. Pui de 
Dome) zginęło w katastrofie 
13 górników. 30 górników od­
niosło poważne obrażenia. 21 
w ciężkim stanie zostało prze­
wiezionych do szpitala w Cler- 
mont Ferrand.

Wśród zabitych znajduje się 
6 Polaków: Kamil Senkowski; 
Stefan Senkowski, Franciszek 
Ziembiński — ojciec 8 dzieci, 
Oktawian Ziembiński, Włady­
sław Brodwa — ojciec 5 dzie-

5 górników polskich odnio­
sło w katastrofie poważne obra

„L‘Humanite“ i „Liberation" 
zwracają uwagę, że osławione 
dekrety min. Lacoste wprowa­
dzają „oszczędności" kosztem 
bezpieczeństwa pracy górni­
ków. Po wprowadzeniu w ży­
cie w ub. roku tych dekretów 
w samych tylko kopalniach 
dep. Nord i Pas de Calais po­
niosło śmierć przy pracy 142 
górników.

S. +  P.

Lucyna Zofia z Upeckich Koncpkowa
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła we Wrocła­
wiu, dn. 25 stycznia 1950 r. przeżywszy la t 68.

K-450 Córki, synowie, synowa, wnuki

P rokurator p rzy g w a żd ia  h itler o w có w  w  su tan n ach

Za orgie w zakładzie 0 .0 . Bonifratrów
Polska Ludowa żąda kary

na zwyrodnialców i czcicieli palki
drzwiach zamkniętych. Zezna­
wali świadkowie Krawczyk, 
Pawłowski i Stankiewicz. 
Stwierdzili oni, że oskarżony 
Florczak dopuszczał się na 
nich czynów nierządnych.

W czasie rozprawy jawnej 
odbyło się odczytanie orzeczeń 
biegłych oraz sprawozdania 
komisji NIK z Wrocławia, 
która pod przewodnictwem ob.

Korowód świadków w procesie namysłowskim. Od lewej,: ks. 
Antoni Szczepański, Bohdan Sieńko, Mikołaj Miller, Woj­

ciech Salonek

metod namysłowskiego śred­
niowiecza. Wychowankowie o- 
trzymywali dobre jedzenie i

W Namysłowie było inaczej. 
Szymański posiadał zdolności 
rysunkowe. Przewodniczący 
trybunału podaje obecnym na 
rozprawie dziennikarzom dwa 
zeszyty z rysunkami Szymań­
skiego. Niewątpliwy talent te 
go chłopca był jednak w Na­
mysłowie systematycznie za­
bijany. Gdy chłopiec chciał ry 
sować czy malować — posyła 
no go do najcięższych prac, a 
przeor Florczak mówił:

— Jak będzie czas, to bę­
dziesz rysował.

Szymański miał niewiele 
czasu. Minio to pracował nad 
sobą. Jako „zachętę" do tęj 
pracy artystycznej otrzymy­
wał bicie i zamykanie w „ki­
bitce", gdzie siedział zupełnie 
nagi.

W roku 1949, wobec uzdol­
nionych chłopców stosowano w 
Namysłowie metody, które by 
ły smutną spuścizną po lu­
dziach, jacy dawniej gnębili 
„Janków - muzykantów". W 
okresie, kiedy w całym kraju 
odbywa się. poszukiwanie . mło 
dych talentów,, gdy ogniska 
kultury plastycznej roztacza­
ją nad nimi troskliwą opiekę 
— pijany Florczak łamał i ni 
weczył artystyczne plany Szy 
mańskiego.

Jak upiorne widmo przesz­
łości powtarza się w ciągu ca 
łego procesu sprawa wyzysku 
ludzi pracy, zatrudnionych u 
0 0 . Bonifratrów. Oto staje 
przed sądem palacz Justian. 
W głosie jego wyczuwamy o- 
gromną gorycz i żal, gdy opo 
wiada o swych kilkunastu go­
dzinach dziennej pracy, za któ 
rą  otrzymywał... 1.000 złotych 
miesięcznie. Karmiono go o- 
chłapami z przeorskiego sto­
łu i zapędzano do pracy. W 
dzień Bożego Narodzenia prze 
ot Florczak chciał mu odebrać 
nawet te  krwawo zapracowa­
ne 1.000 złotych. Po trzech la 
tach pracy Justian nie otrzy­
mał ani dnia urlopu.

Oto, jak w Namysłowie wy 
glądała zapłata za pracę! Jak 
szanowano tam ludzi, którzy 
konwent utrzymywali.

Zeznania świadka Krawczy 
ka mówią o nadużyciach sek- 
suąlnych popełnianych przez 
przęora Florczaka. Mimo, iż 
Krawczyk cieszył się tymi 
„względami" kierownika zakła 
du — bywał bity co najmniej 
2 — 3 razy na tydzień.

Gdy słuchamy tych zeznań 
Krawczyka wydaje się nam, 
że pochyliliśmy się nad wiel­
ką otchłanią. Słyszeliśmy o- 
skarżonego Florczaka, gdy w 
drugim dniu procesu odżegny 
wał się od zarzutów dotyczą­
cych nadużyć seksualnych. W 
tej chwili został przygwożdżo 
ny zeznaniami 16-letniego 
Krawczyka, ofiary zbrodnicze 
go zboczeńca.

Świadek Konstanty Miller 
zeznał, że gospodarstwo za­
konne w Namysłowie posiada 
ło 5 krów. Mleko ód tych 
krów dostarczano stale do za-

Dlaczegoż więc 7 letni Józef 
Listowski i jego koledzy otrzy 
mywali mleko tylko w niedzie 
lę?

Świadek Miller zeznał, że z- 
gospodarstwa zakonnego do­
starczano do zakładu jajka, 
mięso, drób. Kto spożywał te 
produkty, skoro wychowanko­
wie otrzymywali tylko wodni­
stą zupę i ochłapy mięsa?

Na te pytania odpowie try­
bunał, wyrokujący w imieniu 
Polski Ludowej.

*
Rozprawa piątkowa odby­

wała sie początkowo orzy

Kalińskiego prowadziła śledz­
two w Namysłowie.

Raz po raz padają cyfry, 
oskarżające gospodarkę w Za 
kładzie. 34 osób personelu o- 
trzymywało 395.000 miesięcz­
nej pensji. Lekarz który raz 
tylko lub dwa razy w miesią 
cu zajeżdżał do Namysłowa, 
pobierał za te funkcje 25.000 
złotych.

Zakład czerpał wpływy z 
licznych źródeł. Kuratorium
wrocławskie wpłaciło w ciągu 
roku 2.644.000 złotych. Mini­
sterstwo Zdrowia 4.382.000 zło 
tych, „Caritas" 220.000 zło­
tych. Ministerstwo Oświaty 
300.000. Poza tym Zakład o- 
trzymywał dotacje w odzieży, 
żywności, lekach.

Za sumy te można było u- 
trzymać 80 wychowanków. Jed 
nakże z pieniędzy tych szlo 
prawie 5 milionów na pensje 
dla zbyt licznego personelu.

Wstrząsające jest sprawoz­
danie, dotyczące warunków hi 
gienicznych w zakładzie. Ko­
misja stwierdziła, że w kuch­
ni był brud i pajęczyny. Mię­
so w spiżarni przykrywano 
brudnymi szmatami. Personel 
kuchenny nie miał świadectw 
Zdrowia an i.też  nie był szcze 
piony. Sale zapluskwione, nie- 
sprzątane. Naczynia kuchenne 
brudne. W okropnym stanie 
znajdowały się łazienki i u- 
stępy.

Z odczytanych zeznań wy­
chowanka zakładu 16 letniego 
Kazimierza Majera wynika, 
że po przybyciu do Namyslo-

zów gumą lub 30 pasem, świad 
ka Florczak bił po twarzy. Ude­
rzył go dziesięć razy i to tak 
silnie, żę Majer bywał zamro 
czony.

Florczak stale trzymał u sie 
bie w pokoju wódkę, konser­
wy i wędliny, podczas gdy wy 
chowankowie głodowali, świa 
dek nie mógł pić ohydnej gorz 
kiej kawy i cuchnącej zupy ko 
lacyjnej.

Michałowskiego określa Ma 
jer — nie jako „wychowawcę" 
— lecz dozorcę, który napę-- 
dzał chłopców do najcięż­
szych prac. Nie pozwalał im 
też korzystać z jedynej roz­
rywki, jaką była gra w piłkę.

W czasie ataków świadek 
nie otrzymywał żadnej pomo­
cy. W ciągu 18 miesięcy po­
bytu w zakładzie otrzymał tyl 
kó 3 zastrzyki. Prof. Demia- 
nowski badał go raz jeden w 
ciągu półtora roku.

Po odczytaniu zeznań świad 
ka Zadralińskiej — przewod­
niczący ogłosił zamknięcie po­
stępowania dowodowego.

Prokurator dr. Cincitt

W  czasie rozprawy popołud­
niowej zabrał głos oskarżyciel 
publiczny prokurator dr. Cin-

— Zakład namysłowski — o- 
świadczył prokurator — był jed 
nym pasmem udręki dla jego 
wychowanków. Jakie było tego 
podłoże?

Zakładem tym kierowali OO. 
Bonifratrzy, a więc zakon w 
którym już przed wojną zaob­
serwowano wybitne sympatie 
prohitlerowskie. Okazało się to 
w momencie wkroczenia Niem-

wa stan jego zdrowia znacz­
nie się pogorszył. Świadek był 
przydzielony do osobistych po 
sług Florczaka. Gdy przycho­
dzili do przeora wychowanko­
wie, Majer zwykle pozostawał 
w drugim pokoju. Stamtąd 
słyszał razy, krzyki i płacz 
ofiar, błagających, aby przer 
wano chłostę. Zwykła '„por­
cja" uderzeń wvnosiła 20 ra-

ców do Krakowa. Zakonnicy z 
klasztoru OO. Bonifratrów po­
witali ich chlebem i solą. Zna­
leźli się zakonnicy, którzy wpi­
sali się na „Volkslistę“. W kla­
sztorze urządzano libacje dla 
żołdaków niemieckich. Prohitle 
rowska grupa cieszyła się wszel 
kimi przywilejami. O. Pius, zna 
ny ze swych skłonności do pi­
jaństwa, utrzymując znajomo­
ści z kobietami, cieszył się 
względami swych zwierzchni­
ków, jako prohitlerowiec. Za­
konnicy wierni Polsce głodowa 
li. Gdy zwracali się do zakonni 
ka Piątki z prośbą o jedzenie
— mówił im: „Trzeba było za­
pisać się pa Volkslistę“.

I  takiego właśnie Piątka —
— woła prokurator — wysłano 
na Ziemie Odzyskane, aby tu  
utrwalał polskość!

Hitlerowskie metody przenieś 
siono do Namysłowa. Stosowa- 
no tu  kij, pałkę, pasek.jakom* 
todę wychowawczą. Poddawa­
no młodzież moralnym tortu­
rom, bito po twarzy i nazywa 
no „polskimi bandytami". Odiy 
ły tu  ponure mroki średniowia

Nie wszyscy jednak przełożą 
ni wychowawcy postępowali taki 
jak Florczak, Michałowski czy 
Redel. Ks. Szczepański i ks. Ga 
moń widzieli w wychowankach 
— ludzi i cieszyli się ich przy­
wiązaniem.

W zakładzie dokonywani* 
machinacji finansowych; za! 
produkty pobierane z gospo­
darstwa konwentu pobierano 
wyższe ceny od rynkowych. Za 
towary te wpisywano do ksiąg 
cenę wyższą, a do ksiąg kon 
wentu cenę niższą. Różnica wę 
drowała do kieszeni oskarżone 
go Florczaka, który potrzebo­
wał pieniędzy na wódkę.

Przeor Florczak znęcał się 
nad swymi wychowankami ma 
ralnie i fizycznie. Chłopcom, 
których miał osobiście ukaTać, 
kazał się rozbierać, świadek 
Krawczyk opisał tu  dokładnie 
ohydny akt deprawacji, popeł 
niony na nim przez oskarżone
go-

Florczaka ostrzegano. Miat 
on jednak na ostrzeżenia tyl­
ko dwa zdania:

— Ja  mam właściwe kwalifi 
kacje. Wiem co robię!...

O stosunkach panujących w 
zakładzie świadczy fakt, że w 
czasie rewizji znaleziono w 
kaplicy ukrytą za posągien* 
Chrystusa — flaszkę wódki.

Florczak dopuszczał do te­
go, aby młodzież lżono, nazy­
wając ją „nolskimi bandyta­
mi". Na polskiej ziemi obraża 
no polskie dzieci i ohydnie ni­
mi poniewierano.

Oskarżony wrogo odnosił się 
wobec ZMP. Dlaczego? ZapeW 
ne dlatego, że tam nie bito I 
nie pito. Wrogi był też jego 
stosunek wobec Służby folsce. 
Gdy chłopcy wracali z pracy W 
SP — nie otrzymywali obia­
du. Kij stał się w zakładzie 
jedyną pomocą naukową.

Oskarżona Zofia Dorsz byłą 
prawą ręką oskarżonego Flofl 
czaka w jego machinacjach fi­
nansowych. Nie znała buchal­
terii. W księgowości panował 
potworny chaos. Był on celo­
wy. Redel, Michałowski i Śmia 
ja katowali dzieci. Śmieja 7* 
letniego Wiesia, o wyglądzie 
dziecka 4-!etniego, zamknęła! 
na 48 godzin do ciemnicy, j  
Dziecko przeżywało męki stra 
chu. Piwnica była ciemna, wił 
gotna, o podłodze betonowej. 
Zamykano w niej dzieci nago,

W chwili obecnej — gdy ca­
ły naród polski zakasał ręka* 
wy i stanął do dzieła odbudo* 
wy — zdajemy sobie sprawę, 
że nie budujemy tylko dla nas. 
Budujemy dla tych, co po nas 
przyjdą. Młodzież jest naszą! 
przyszłością.

Dlatego też karząca ręka 
Rzeczypospolitej dosięgnie ka i  
dego, kto targnął się na na­
szą młodzież.

Ojcowie Bonifratrzy — „do 
brzy ojcowie“ — jak mówi 
ich nazwa, deprawowali dzie­
ci, bili, niszcząc fizycznie i md 
ralnie młodzież polską.

W końcu swego przemówi#* 
nia prokurator zażądał dla 
przeora Florczaka 8 lat więzie 
nia, dla Michałowskiego 6 lat 
więzienia, dla Dorsz. Redlą I 
Śmieji 4-ch lat więzienia.

Po przemówieniach obroń* 
ców, przewodniczący oddal 
głos oskarżonym dla ostatnie* 
go słowa.

Florczak, Dorsz i Michałow* j 
ski prosili o łagodny wymiar 
kary. Oskarżony Redel oświad 
czył, iż „błądzić jest rzeczą 
ludzką" i prosił o względną ka­
rę. Śmieja prosiła o uniewin-

Wyrok zostanie ogłoszony 
dziś o godz. 10.30.
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Opolskie związki zaw. 
budują Dom Kultury

•  OPOLE. Na naradzie zwo­
łanej z inicjatywy Pow. Rady 
Zw. Zaw. w sprawie Domu Kul 
tury, postanowiono powołać ko 
misję fachową z udziałem inży 
merów i architektów dla opra­
cowania kosztorysu. Preliminu­
je się na budowę 60 milionów 
zł. Gmach stanie przy ul. Strzel 
ców Bytomskich 8. Podstawę 
funduszów dają Związki Zawo­
dowe z dobrowolnego opodatko 
wania się związkowców w wy­
sokości 1 proc. poborów w okre 
sie 6-miesięcznym. Przewiduje 
się poza tym 10 milionów zł do 
tacji ze strony Zarządu Miej-

Katowicach i CRZZ w Warsza 
wie. (lis)

Doniosłe usprawnienie 
W PZZPL 18

•  ŚWIEBODZICE. Pracownik 
dyrekcji PZZPL Nr. 18 w Wał 
brzychu inż. Stefan Nawrocki, 
wspólnie z pracow/nikiem CZ. P. 
Włók. Jerzym Łukasikiem opra 
cował sposób poprawienia 
współczynnika mocy napędu w 
przędzalni PZZPL 18 w Świebo 
dzicach. Jest to pierwsze tego 
rodzaju usprawnienie w prze­
myśle włókienniczym. Daje 
realne oszczędności nie tylko 
temu zakładowi, lecz i Zjedp. 
Energetycznemu Ork. Dolno-

Uwzględniając doniosłość P°* 
mysłu, inż. Nawrockiemu wy­
płacono 66.480 zł premii, (smm).

Wpisy do szkół 
górniczych

•  PRUDNIK. Powiatowa Ko­
menda S. P. w Prudniku przyj­
muje wpisy kandydatów (w w*8 
ku 18—20 lat w dobrym stanie 
zdrowia) do szkół Przysposobię, 
nia Przemysłowego działu Ŝ r* 

niczego. Nauka (bezpłatna) trwa 
5 miesięcy. Uczniowie mają z* 
pewnione bezpłatne wyżywię* 
nie, pościel i opiekę lekarską* 
Zgłoszenia przyjmuje PwJ 
Kom. S. P. przy ul. Świerczew 
skiego 6 od 21 I. do 23 II. 50 &
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W y ra zy  uznania min, N ie s z p r k a
t S S a  g ó r m A a  M o r f t j e w f c i

WARSZAWA (PA P) Min.
Górnictwa i Energetyki — Ry­
szard Nieszporek przesłał do 
górnika Markiewki z kopalni 
„Polska" następujący list:

„Obywatelu! W związku z 
■wykonaniem przez Was planu 
3-letniego w ciągu 11 miesię­
cy oraz w związku z rzuceniem 
hasła podejmowania długo­
trwałych zobowiązań, z jedno­
czesnym przyjęciem na siebie 
zobowiązania wydobycia w cią­
gu lutego, marca i kwietnia 
łącznie 1.620 ton węgla, za­
miast przewidzianych normą 
840 ton — przesyłam Wam tą 
drogą wyrazy gorącego uzna­
nia.

Zapoczątkowanie przez Was

nowej fali masowego współza­
wodnictwa oraz przykład oso­
bisty, pociągnęły za sobą sze­
rokie masy górników polskich 
i przyczynią się do wykonania 
planu 6-letniego, będącego pod 
stawą budowy i rozwoju ustro­
ju  socjalistycznego w naszym 
k raju oraz dźwignią dobroby­
tu i kultury mas pracują-

Przesyłam Wam, Obywatelu, 
życzenia dalszej, owocnej pra­
cy i wyrażam przekonanie, że 
w zapoczątkowanej przez Was 
akcji towarzyszyć wam będzie 
współpraca tych wszystkich, 
których sercu bliskie jest do­
bro Polski Ludowej".

Świadkowie: ks. Adolf Kurpa 
nek, Kamiński

Świadkowie: Jan Just, Kazimierz Majer, Tomasz Grabiński, 
Janina Stypiila
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Ryszard M atuszew sk i

Mickiewicz i dzień dzisiejszy
Przywrócenie Warszawie 

burzonego przez hitlerowców 
omnikfl Adama Mickiewicza 
a Krakowskim Przedmieściu 
ędzie bodajże ostatnią uro- 
jystością z serii tych. jakie 
łożyły się w ciągu kilkunastu 
j.aionych ty s ię c y  na całość 
bchodu Roku Mickiewiczow-

Rozpoczęty z końcem gru- 
nip 1948, w 150-lecie urodzin 
ńelkiego poety. Rok Mickie­
wiczowski stał sie wyrazem 
Eczególnej czci i szczególnego 
ołdu, przywiązania i miłości 
drodzonej Polski dla twórcy 
lonetów i Ballad, „Konrada 
fallenroda" i „Grażyny", 
Dziadów" i „Pana Tadeusza". 
Sył ’ symbolem szczególnej 
ilijkości, jaką w stosunku do 
Mickiewicza odczuwa ta Pol­
ka właśnie, która odrzuciw- 
zy i  trf.dycii swel wszystko, 
jo opóźniało rozwój form no- 
ęych i  żywych, zachowała z 
lijj i szczególnym otoczyła 
tultem to, co płomienne, wy­
przedzające swój czas i twór-

Ktoś mógłby powiedzieć, że 
tażda Polska, niekoniecznie 
Polska Ludowa, uczciłaby dziś 
(rielkość największego ze 
jwych poetów, że wielkość 
Mickiewicza przekracza pro- 
blemy toczącej się dzisiaj 
iralki. Fakty temu przeczą.

Mamy za sobą dwudziesto­
lecie międzywojenne, okres 
(pzwoju różnych i różnorod- 
gch prądów literackich, na- 
Kązujących do różnych i róż- 
jbrodnych zjawisk naszej 
jrzeszłości historycznej i lite- 
Łckiej. Słusznie zauważono, 
fe Vr okresie tym nawet naj- 
yw sze : i  najbardziej odkryw- 
pe ze zjawisk kulturalnych, 
fejde zrodziło się wokół pu­
ścizny autora Dziadów — mic 
fcęwiczowska kampania Boya 
l~ omijało właściwie sprawę 
Stosunku współczesnych do 
foyórczości Mickiewicza, grzęz 
ląc w anegdocie i literackiej 
potce, zajmując się życiem 
Jrywatnym poety.

Poza ową, niezmiernie mi­
mo to ważną i pobudzającą ak 
cją —• stosunek epoki do naj­
miększego poety narodowego 
był martwy, nietwórczy. obo­
jętny. Starannie przesłonięta 
przez reakcyjnych filologów 
prawda poety nie docierała 
Ho odbiorcy inaczej, niż w ob 
foku mitycznych bredni lub 
apokaliptycznej szkolarskiej 
nudy.
f Nawet tam, gdzie istniało 
Bezpośrednie i żywe obcowa- 
Bie z poezją Mickiewicza, 
fośród twórców, rzadko kiedy 
Edobywał on miejsce najbliż­
szego sercu przewodnika. Bliż 
pi bywali poetom owego okre- 
feu — początkowo Słowacki, 
Itóreg.T „odkrycie" w epoce 
Młodej Polski działało jeszcze 
f la w y  obraźmę, zwłaszcza w 
Łęrw szej połowie dwudziesto- 
■feter-później, dziwnie często, 
Sawikłany i niejasny Norwid. 
|  Nie było to przypadkowe. 
Wzorce poetyckie dwudziesto­
lecia niewiele miały wspólne­
go, z tradycjami poezji mickie 
(Mężowskiej, łączącej najwyż­
sze napięcie uczucia z potęż­
nym ładunkiem konkretności, 
rewolucyjność treści i formy 
pnajwyższą, genialną prosto­
tą środków artystycznych. 
^Poezja dwudziestolecia
Bsęila coraz bardziej w for­
malizmie. symbolizmie i este- 
;tyźmie. ?,aden z tych ..izmów"

nie mógł mieć jakiegokolwiek 
pokrewieństwa z twórczością 
Mickiewicza. Wszystkie miały 
swe korzenie w epoce schył­
ku, w zjawiskach przekwita- 
nia i dekadencji, dla których 
w twórczości wielkiego ror 
mantyka nie było oparcia. Na

cej w tym wypadku niezre­
alizowaną inicjatywę Sejmu 
Ustawodawczego z roku 1920. 
Przyniósł on nam także wśród 
licznych' opracowań j studiów, 
poświęconych twórczości i oso 
bie poety, piękna opowieść 
biograficzną o Mickiewiczu

W  pracowni B-ci Łopieńskich w Warszawie cyzeler Józef 
Szybikowski wykańcza odlew głowy z warszawskiego pomni­

ka Mickiewicza

wet spreparowany przez bi­
gotów i belfrów Mickiewicz 
nie nadawał się na patrona
dla wstecznych tendencji w
kulturze.

Próbowano niekiedy wydo­
być i akcentować okres mi­
styczny, okres podlegania
Mickiewicza wpływom to- 
wiańszczyzny. Niewdzięczne 
zadanie! Ów smutny okres w 
życiu poety nie był i zapewne 
nie mógł być okresem twór­
czym: wszystko, co Mickie­
wicz trwałego pozostawił,
miało — wbrew intencjom 
przeróżnego autoramentu „brą 
zowników" — znamię postę­
powości i rewolucyjności. by­
ło — w czasie, który twór­
czość tę zrodził — iskrą, ro ­
dzącą płomień.

Dlatego dzieło ' Mickiwicza, 
podobnie jak wszystko w sztu 
ce, co wykazuje cechy zdo­
bywcze i twórcze, może być 
w pełni uczczone, zrozumiane 
i  głoszone tylkó " w takiej 
atmosferze kulturalnej, w któ 
rej zwyciężają idee postępowe 
i, rewolucyjne. Tylko w Pol­
sce Ludowej może Mickiewicz 
„zbłądzić pod strzechy", a 
jednóęjęśnie być pozycją 
wciąż żywą dla badaezy, kry­
tyków i* twórców.

Doceniając wszystko, eo od­
krywcze i nowe w całej pu- 
ściźnie poetyckie} naszego ro­
mantyzmu, poeta, krytyk i 
czytelnik Polski Ludowej nie 
będzie zatrzymywał się, jak 
to się często zdarzało, w okre­
sie dwudziestolecia, tylko nad 
pojedynczymi pięknostkami 
tego czy innego z poetów, bę­
dzie umiał szukać u nich 
prawdy ludzkiej, a tę znaj­
dzie u Mickiewicza wyrażoną 
niewątpliwie najpełniej.

Rok Mickiewiczowski przy­
niósł nam, obok wielu cząst­
kowych wydań poszczegól­
nych utworów poety, za po- . 
czątkowanie pełnego Narodo- j 
wego Wydania jego dzieł, do t 
którego Spółdz. Wyd ,Czy- 1 
telnik" przystąpiła na mocy i 
specjalnej Uchwały Krajowej j 
Rady Narodowej, przejmują­

pióra Mieczysława Jastruna, 
przybliżającą ku nam postać 
twórcy „Pana Tadeusza" i u-

kazującą Ją współczesnemu 
czytelnikowi w świetle badań, 
nie przesłoniętych mistyczną 
mgłą i  pseudo-uczonością re­
akcyjnych filologów oraz peł­
ną świeżości odczuwania, jaką 
w stosunku do poezji mickie­
wiczowskiej wykazał autor, 
wybitny liryk współczesny.

W przemówieniu na inaugu 
racyjnym posiedzeniu Komi­
tetu Uczczenia 150 Rocznicy 
Urodzin Adama Mickiewicza 
Jastrun w ten sposób sformu­
łował m. in. swe myśli zwią­
zane z aktualnością wielkiego 
poety:

„Dziś, gdy otwiera się karta, 
naszej historii, głos poety 
brzmi dla nas czysto i wyra­
ziście, jak nigdy przedtem.
Mickiewicz był pierwszym
poetą polskim, k tóry , potrafił 
połączyć żarliwość uczuć pa­
triotycznych z dążeniami ogól 
noludzkimi. Był pierwszym
poetą polskim, który rozumiał 
miedzynarodowóść sprawy 
wolności i postępu. W łuku 
zatoczonym od „Ody do mło­
dości" po „Trybunę Ludów" 
widzimy potężna całość życia 
i twórczości poety, który jed­
nym skrzydłem uderza o prze 
szłość, drugim sięga do na­
szych czasów."

Do słów tych trudno jest 
wiele dodać, ujmują one w 
pełni sens tego, czym jest 
dziś dla nas dzieło najwięk­
szego polskiego poety.

K . S zp erS in g  i J . ZfeSomka
dru k u *ą d z ie lą  W 'es*r*a

Konstanty SzperHng, maszy­
nista drukarni, w której dru­
kuje się tanie, popularne wy­
dania dziel Mickiewicza, pra­
cuje w drukarstwie 25 lat. !

— Drukujemy coraz to no­
we wydania dziel Mickiewicza, 
n< '-łady są coraz to większe —

tys. egzemplarzy — wtrąca się 
dyspozytor drukarni, Józef Zie 
lonica. Dzisiaj drukujemy
dzieła największych pisarzy 
Polski w setkach tysięcy egzem 
plarzy.

Konstanty Szperling i Józef 
ZieloriJca także budują vóinńik

Cztery szubienice, wzniesio­
ne w roku 1886 na stokach 
Cytadeli Warszawskiej, po 
d ługiej, przerwie od czasu o- 
statniego powstania 1863 r., 
wyznaczyły nowy okres wal­
ki ludu polskiego.

28 stycznia 1886 r. zginęli 
na nich z rąk oprawców car­
skich przywódcy pierwszej w 
Polsce partii socjalistycznej 
„Proletariat".

Byli to: Stanisław Kunicki 
— student inżynierii jeden z 
najczynniejszych działaczy 
. Proletariatu". Michał Ossow­
ski — robotnik z Warszawy, 
Jan  Pietrusiński, tkacz ze Zgie 
rza, Piotr Bardowski — sę­
dzia pokoju w Warszawie. 
Zginęli nie okazawszy ani cie 
nia trwogi przed śmiercią, a 
w momencie egzekucji' wy­
krzyknęli: „Niech* żyje swo­
boda! Niech żyje, rewolucja 
socjalna!"

Dzień ich stracenia był epi­
logiem- wielkiego ’ procesu 29 
„Proletariatczyków" Resztę 
podsądńych skazano na kary 
od 10 do 16 lat ka torg , co dla 
wielu spośród skazar ych rów­
nało się śmierci. Ludwik Wa­
ryński, założyciel i przywód­
ca partii „Proletariat/T osadzo 
ny na 16 lat w twierdzy Szlis- 
selburskiej, zmarł w r. 1888, 
nie mogąc znieść' sraszliwych 
warunków więziennych.

Gazeta robotnicza „Z pola 
walki" — organ „Proletaria­
tu". ukazujący się na emigra­
cji, pisała w sprawozdaniu z 
procesu:

„...przeszło dwa i pół roku 
minęło między pierwszymi a- 
resztami w sprawie „Proleta­
riatu" a wręczeniem aktu o- 
skarżenia podsądnym. Przez 
ten czas wiele osób należą­
cych do tej sprawy : umarło, 
wielu dostało pomieszania 
zmysłów, nie mogąc znieść 
ciężkich warunków więzienia, 
i stosowanych przez żandar-. 
mów tortur moralnych.

Spośród przeszło 200 oskar­
żonych o udział w Pro le ta­
riacie", 29 oddano nod sad, 24 
zesłano drogą administracyj­
ną na Sybir, kilku do północ­
nej Rosji. Około 20 skazano 
administracyjnie na. wiezienie 
w twierdzach, 32 ossfry odsia­
dują . karę w ; warszawskim 
więzieniu śledczym. 5 kobiet- 
uwięziono w oddziale wiezien 
nym dla kobiet. T»s r.?szty 
jest nieznany. Dodsć należy, 
że skazani na wipzienie pod­
legają jeszcze
nej karze: zsvła się 'ch do 
najbardziej odd^'onvch gu- 
bernii euronei-kiej Tł^sji.

Proces „PrnTetariatczrków", 
zamiast zastraszy® i zdławić 
ruch robotniczy w Polsce, wy 
warł wręcz przeciwny skutek

niż spodziewali się przedsta­
wiciele kapitału i władze car­
skie. Echa procesu wzburzyły 
klasę robotniczą, jaśniej u- 
świadomiły jej doznawane 
krzywdy i uciemiężenia ze 
strcny caratu, stojącego na u- 
sługach kapitalistów. Proces 
uświadomi! wszystkim robot­
nikom, że są ludzie, którzy 
już rozpoczęli zorganizowaną 
walkę o prawa klasy robot­

n icze j. Bohaterska śmierć bo­
jowników „Proletariatu" stała 
się sygnałem i wezwaniem do 
ogółu pracujących.

„Socyalno-Rewolucyjna Par 
tya „Proletaryat". założona 
przez Ludwika Waryńskiego, 
w 1882 roku, spełniała ogrom­
ną rolę w dziele konsolidacji 
uświadomienia klasy robotni­
czej. dokonując w czasie swe­
go krótkiego istnienia (1882— 
1835) wielkiej pracy propa­
gandowej i agitacyjnej, orga­
nizując strajki i mobilizując 
robotników do walki z uci­
skiem kapitału i caratem.

Członkowie „Proletariatu", 
którzy i w wiezieniu nie roz­
stawali się z myślą o wyzwo­
leniu klasy robotniczej, pisali 
w liście do robotników, wy­
słanym z Cytadeli- Warszaw­
skiej, przed wykonaniem wy-

 Pracujcie, bracia robot-
nicv, dalej w tym samym kie 
runku, aby wszyscy robotni­
cy mogli zrozumieć że polep­
szenie ich losów jest możliwe 
i zależy od połączonych usi­
łowań wszystkich pracują­
cych Wtedy, gdy wszyscy to 
zrozumieją i zechcą kierować 
się tą  zasadą, zabłyśnie dzień 
pożądany. Żegnajcie bracia! 
Niech żyje sprawa robotnicza! 
Niech żyje rewolucja socjal-

Wśród działaczy „Proletaria 
tu'*,- skazanych na śmierć i l:a 
tQrgę. byli także Rosjanie. Ro 
syjscy i polscy rewolucjoniści, 
walczący o sprawę socjalizmu,
0 wyzwolenie klasy robotni­
czej, podali sobie rece ponad 
głowami ciemiężców: cara, 
kapitalistów i obszarników^ 
Braterstwo w walce obu na­
rodów przeciw tyranii, ciąg­
nące się od powstania deka­
brystów. poprzez działalność 
Hercena i innych demokra­
tów rosyjskich z grupy czaso­
pisma „Kołokoł". zawiązało, 
się jeszcze mocniej; Rosyjscy 
rewolucjoniści walczyli w sze 
regach „Prolfetfiriatu" — prze 
ciw wspólnym wrogom.

Razem przelana krew w 
walce o wyzwolenie mas pra­
cujących scementowała sojusz
1 braterstwo między narodom 
polskim i rosyjskim.

Ryszard Sługockl

opowiada ob. Szperling. — 
Przecież „Pan Tadeusz“ osiąg­
nął w jednym z poprzednich, 
wydań 250 tys. egzemplarzy, a 
już drukujemy nowe wydanie 
— 100 tys. — tzw. popularne 
w cenie 100 zł. Szykuje się je­
szcze nowe, luksusowe wydanie 
jubileuszowe z rysunkami Gro­
nowskiego — 250 tys. egzem­
plarzy l

— Przed wojną nakład ksią­
żek osiągał przeciętnie 2 — S

wielkiego wieszcza, pomagają 
Polsce Ludowej w upowszech­
nieniu jego dzieł... Niosą pol­
skiemu ludowi słouio najwięk­
szego z polskich poetów, sło­
wo wiernego syna ludu, Ada­
ma Mickiewicza.

Na zdjęciu — Konstanty 
Szperling (pierwszy z prawej) 
i Józef Zielonka przeglądają, 
świeżo wydrukowany arkusz 
„Pana Tadeusza

W y b ó r  W o j e w ó d z k i e g o  K o m H e < u

©bcisodlu 5  itoczn icy  W yzw olenia  
H ojnego Śiąska

CAŁY POSTĘPOWY ŚWIAT MŁODZIEŻY AKADEMIC­

KIEJ czyta 8 * 0 P R O S T U  tyg. społeczno-literatki 
 _______  W-17

Na specjalnym posiedzeniu 
przedstawicieli społeczeństwa 
wybrano Wojewódzki Komitet 
Obchodu 5-tej Rocznicy Wyzwo 
lenia Dojnego Śląska. Przewod­
niczącym został pos. Henryk 
Kołodziejczyk, przewodniczący 
WWRN.

W  skład prezydium weszli 
przedstawiciele partii politycz- 
n v v  WAisfen Polskiego, ZMP, 
ORZZ, Ligi Kobiet. Komitetu 
Obrońców Pokoju, ZSCh oraz 
przodownicy pracy: ob. Koziej

z Pafaiyagu, oh. Jara.zewski—r 
górnik z Kłodzka, ob. Pogo^ 
rzelski — górnik z Wałbrzy­
cha, ob. Narożna — robotnica 
z Wrocławia, ob. Kozłowa — 
chłopka z pow. oleśnickiego, 
<'• Korda — chłop z pow. wro­
cławskiego.

Komitet opracował już wy­
tyczne pracy komitetów lokal­
nych, które powstaną na tere­
nie powiatów, miast, wsi i gro-

M ifk ie w ifi; w k r i» iao h  ^ lo a ia ń iik :eli

J e g o  d z i e l ą
—r w łasnością  w szystkich ludów

1

ŻADEN poeta polski nie 
doczekał się takiej 
chwały wśród obcych 

jak Adam Mickiewicz, który 
został w literaturze międzyna 
rodowej pozycją stałą w szere 
gil takich nazwisk jak Szeks- 

|H r, Goethe, Puszkin, Cervan- 
tes, _ wyrastając do symbolu 
Swojej narodowości. Wobec py 
sznej poezji „Pana Tadeusza" 

P oerromnej sławy tego dzieła, 
takie pozycje jak „Hełirya- 
.da“ Woltera, czy „Luiz.iada“ 
. ̂ amoensa odchodzą daleko w

f  Nie ma chyba narodu o wias 
[aęi tradycji literackiej, który 

miał w antologiach prze­
kładów z poezji obcej, jakichś 

fragmentów  Mickiewicza. Tłu 
' baczono go w Indiach, w Chi- 
; »ach, w Japonii, tłumaczono 
^ w sz y s tk ie  języki słowiań- 

E^i.,).kandyriaV'skIe,' łacińskie.
przekład' kompletny 

"Mną Tadeusza" — to ukraiń 
I B k  P/óra Maksyma Rylskiego. 

vadaje on formę, dźwięk^..i,cha 
. ter oryginału w mespotyka

nej w innych tłumaczeniach 
mierze.

Pierwszym utworem Mickie­
wicza, przełożonym na język 
rosyjski, i to. przed jego przy 
byciem do Moskwy, była balia 
da „Lilie", przetłumaczona w 
r, 1924 przez Rylejewa. Poeta 
nasz spotkał się w Rosji z 
entuzjastycznym przyjęciem ze 
strony Puszkina i lej grupy 
pisarzy, jak ICozłow, Wiaziem 
ski, Wołkońska i in. Książka 
Berga „Pierewody iż Mickie­
wicza" ukazała się dopiero w 
roku 1872 w Warszawie. O wy 
borze wierszy decydowały, 
rzecz prosta, względy cenzural 
ne owego okresu, szczególnie 
niekorzystne po niedawnym 
powstaniu. Mickiewicz — spo­
łecznik został dlatego ogółowi 
rosyjskiemu prawie nieznany 
i lukę tę zapełniło dopiero pię 
ciotomowe wydanie dzieł Mic­
kiewicza, do! ̂ jan e  przez ra- 
(j?ięckie wydawnictwo państwo 
we „Literatura Piękna". Reda 
gował to wydawnictwo i tłuma 
czył niektóre utwory na rosyj

ski tenże Maksym Rylski, o 
którego świetnym przekładzie 
„Pana Tadeusza" na język u- 
kraiński wspominaliśmy , wy­
żej. Tym razem uwzględniono 
pisma polityczne Mickiewicza 
i rewolucyjny okres jego życia 
— Legion we Włoszech i „Try 
bunę Ludów". Rylski nie ogra 
niezył się do jego czysto,poetyc 
kiej twórczości, lecz uwzględr 
nił szeroko prozę mickiewiczow, 
ską. Po Rewolucji Październi­
kowej Związek Radziecki za­
jął pierwsze miejsce pod wzglę 
dem ilości przekładów i wyso­
kości nakładów dzieł Mickiewi 
cza na świecie. Znajomość 

i dzieł naszego poety, a zwłasz- 
! cza społecznej jego działalńo- 
| ści, ogromnie wzrosła w Rosji 
! w kilku latach ostatnich, od 
| czasu wydania jego pism zbio

j Z młodszych poetów radziec 
j kich tłumaczyli Mickiewicza 
| Mikołaj -Asiejew, Uja Sielwiń- 
’ ski, Paweł Antokolski, Marek 

żywow i inni. W ten sposób 
Związek Radziecki "irtał się te­
renem powszechnej znajomo­
ści i wieikiego kultu Adama 
Mickiewicza, kładząc w ten spo 
sób podwaliny wspólnoty lite- 
racjwej, ułatwiającej wzajem­
ne zrozumienie obu naszych na

Ogromną popularnością rów 
niez cieszył się i cieszy dziś 
jaszcze nasz największy poeta

narodowy w.Bułgarii. Spośród 
wielu przekładów mickiewi­
czowskich notujemy tu przędę 
wszystkim „Pana Tadeusza" w 
przekładzie Efrema Karano 
wa, Sofia, 1901, str. VIII i 
331. Prócz tego wstęp do ,Pa 
na Tadeusza" i niektóre frag­
menty tłumaczył największy 
z poetów bułgarskich, Iwan 
Wazów; Z innych przekładów 
notujemy trzy różne niepełne 
tłumaczenia „Ksiąg Pielgrzym 
stwa" - najlepsze 7. nich wy 
szło spod pióra Dory Gabe- 
Penew. Dużą popularnością ze 
względu na folklor słowiański i 
treść, cieszyły się wydane w 
ostatnim roku przed wojną 
„Dziady", tłumaczone przez 
Sława Szczypljewa, p. t. „Za- 
dusznica" (1938). „Dziady" 
wystawiono w Teatrze Narodo 
wym w Sof j ii w roku 1937.

W literaturze bułgarskiej 
istnieje mnóstwo -*.uiiów o 
Mickiewiczu, wśród których 
najbogatszą pozycją są prace 
wspomnianej już Dory Gabe- 
Penew oraz wiele orzekładów 
poezji mickiewiczowskie! po 
czasopismach i antologiach i 
w słowiańskich podręcznikach 
szkolnych. (Oda do młodości, 
Powrót Taty, Trzech Budry­
sów, Sonety Krymskie etc.). 
Prócz Wazowa tłumaczyli je 
K ęsików, „Kirił Christów, Stoi 
nom X  inni. Szeroko onracowa- 
ny jest w literaturze bułgar­

skiej wpływ Mickiewicza na 
pisarzy tego kraju — i często 
przeprowadzana jest analogia 
między, niektórymi momentami 
„Pana Tadeusza" a „Krwawą 
Pieśnią" Panczo Sławejkowa.

Sława Mickiewicza zatoczy­
ła jeszcze szersze kręgi po wy 
Zwoleniu. 24 grudnia 1946 r. 
odbyła się w Sofii urpczystą a- 
kademia mickiewiczowska pod 
patronatem Prezydenta Kola- 
rowa. Wydano również specjał 
ną. jednodniówkę. Nieznany do 
tąd Mickiewicz — polityk i 
działacz społeczny znalazł wre 
szci<“ '-kładne naświetlenie w 
studium dr. K. M. Kujewa — 
obecnego attache prasowego w 
Warszawie, wychowanka Uni­
wersytetu Jagielln^kW o. U- 
kazało się ono w numerze trze 
cim miesięcznika ,Język i Li­
teratura" za rok 1949. Dr. Ku- 
jew cytuje m. in. szereg arty  
kułów Mickiewicza w „Trybu­
nie Ludów" (O Socjalizmie re- 
wolucvinym i utopijnym z 
dnia 15. IV. 1849 r. i in .).

Wic "i powodzeniem cieszy 
ły się i cieszą dzieła Mickiewi­
cza, czvtane w przekładach i 
oryginale, w Czechosłowacji. 
Tłumaczyło tam Mickiewicza 
mnóstwo poetów, a między ni­
mi czołowy pisarz Jarosław 
Vrchlicky, opromieniony wiel­
ką sławą w swym kraju. Każ­
dy niemal poeta czeski kształ­
cił się i wychowywał nie tylko

na pisarzach własnych, ale i 
na Mickiewiczu. Nie ma hi­
storii literatury czeskiej, w 
której nie byłoby wspomnia­
ne nazwisko Mickiewicza. 
Szczegółowa bibliografia tych 
prac wymagałaby kilkunastu 
stron druku. Tłumaczyli Mic­
kiewicza Czel akowski i Wa­
cław Sztulc — później F rantł 
szek Kvapil, który umiał dłu­
gie fragmenty mickiewiczow 
skie po polsku na pamięć — a 
ostatnio zmarli niedawno wiel 
cy nasi przyjaciele, Prantiszek 
Hałas i Jarosław Kyapil.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
sława Mickiewicza — nie tyl­
ko narodowpgo poety polskie­
go, ale i profesora literatur 
słowiańskich w College de 
France w Paryżu, rozwinęła 
się tak bujnie w krajach sło­
wiańskich. Sława ta wciąż się 
powiększa — gdyż dawniej 
Mickiewicz zr.any był tylko ja ­
ko poeta i cenzury różnych 
krajów starannie przyćmiewa­
ły polityczną i spnf.czną stro­
nę jego działalności. Dziś do­
piero, w krajach demokracji 
ludowych, podobnie jak w 
Związku Radzieckim, ukazano 
czytającej publiczności całego 
Mickięwicza, i człowieka, i pee 
tę, i rewolucjonistę. Odtąd do 
piero stanie się on naprawdę 
trwałą pozycją w krajach, któ 
re wreszcie w-całej pełni go 
zrozumiały. E. L»

W 6 4  rocznicę egzekucji 
przywódców » Proletariatu <
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Z najwyższym uznaniem przy 
jęliśmy do wiadomości projekt 
sekcji AZS organizowania po-
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nistrów Republiki Bułgar­
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dział -  to nie będzie ono tego rodzaju, żeby można było łatwo 
przejść nad nim do porządku.

— Wiem o tym. — Odłożyła robotę. — Już mi o tym

— Jeśli Joe odkryje, gdzie ja  się obecnie znajduję, to sta- 

sca Z
1 pr^ * ^ c je ̂ f e ' od^^ dz^^To^nfemolli we".

— Jeśli nie będziesz myślała o sobie, co mnie martwi, to 
mozesz zgmąc r a z e m ^  ^  i dobrą dolę.^  ̂ ^ ^

ta s p a w . n ^ i e r ^ r r a g ł o ^  to^twoja kariera^w teatrze jest

jest fakte°mh!am ^  • Na°hyUa s ę P g
Umilkł i zamyślił się po tym pocałunku. Nagle uświado­

mił sobie, że jeszcze nigdy nie powiedział jej, że ją  kocha. 
Kiedyś będzie musiał jej to powiedzieć, ale jak dotąd mógł się
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K o m a r y
Na najbliższym plenarnym 

posiedzeniu MRN zajmie się 
sprawą odkomarzenia miasta. 
Okazuje się, że zagadnienie 
komarów urosło do kapital­
nego zagadnienia, którym mu 
szą się zainteresować czyn­
niki nadrzędne. Dla przecięt­
nego mieszkańca Wrocławia 
obojętnym jest fakt, czy kąsa 
go komar rodzaju „Culex“, 
czy też „Teobaldis". Zarówno 
ukąszenie jednego czy drugie­
go pozostawia przykre bąble 
i nieprzyjemne swędzenie.

Tak się składa, że od lat 
mówi się na ten tem at ko­
nieczności przystąpienia do
walki z komarami. Niestety, 
nikt jeszcze nie wystąpił z 
konkretnym 1 jasnym progra­
mem, w jaki sposób walkę tę 
należało by przeprowadzić.

Dowiadujemy się, że DDT 
nie skutkuje, że chiorden jest 
niedostępny i też nie wiado­
mo czy skuteczny, sugerują 
nam również, że najlepszy 
byłby pył tytoniowy. Ale nikt 
jeszcze nie wypowiedział się, 
w jaki sposób tego pyłu użyć.

Wydaje się, że najwłaściw­
sze rozwiązanie znalazła MRN, 
która zaapelowała do Komi­
tetów Blokowych, by przystą­
piły natychmiast do niszcze­
nia komarów, gnieżdżących 
się w piwnicach i w ruinach. 
Jak wykazały badania, zimu­
ją  tam przede wszystkim ko­
marze samice, które wczesną 
wiosną zaczną składać jajka. 
Od energicznego wzięcia się 
do roboty będzie zależeć, czy 
w tym roku komary będą nas 
kąsały, jak dotychczas, czy 
trochę mniej. Tuwicz

500 d om ów  do rem on tu

Współzawodnictwo socjalistyczne
wzmoże prace Miejskiego Przedslęb. Budowlanego

T ea try
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid- * 

nicka 23, godz, 15 „Tosca".
TEATR WIELKI, ui. Świdnicka 

21, godz. 18 „Puszkin" (Borys 
Godunow, Mozart i  Salieri,

SCENA TEATRU KAMERALNE 
GO PTD (w sali Teatru Zyd.), ul. • 
Świdnicka SI, godz. 15 1 1*

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. W „Pan Da

W y s t a w y

Z miejskich przedsiębiorstw 
podlegających bezpośrednio 
Zarządowi Miasta, z najostrzej 
szą krytyką spotykało się Miej 
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lano - Remontowe.

Trzeba pamiętać, że porów­
nanie działalności takiego 
przedsiębiorstwa W Krakowie 
i we Wrocławiu nie jest właś­
ciwe. We Wrocławiu zadania 
są poważniejsze i bardziej ód 
pówiedzialne, aniżeli gdziein­
dziej. Niewątpliwie nasze 
przedsiębiorstwo nie potrafiło 
dotychczas usprawnić swej ad 
ministracji, ale z drugiej stro 
ny nie można zaprzeczyć, że 
większość remontów w mieście 
jest wykonywana właśnie 
przez MPBR.

Przedsiębiorstwo z począt­
kiem br. zmieniło całkowicie 
dotychczasowy styl pracy. 
Wprowadzono szeroko pomyś­
lany system współzawodnictwa, 
nie tylko pomiędzy kierownika 
mi poszczególnych robót, ale

NOTATNIK W ROCŁAW SKI

również i poszczególnych bry­
gad. Na każdą budowę wpro­
wadza się obecnie system trój 
ko wy, ponadto kierownicy ro­
bót mogą prowadzić najwyżej 
trzy budowy, a nie jak dotych 
czas 6, 8.

Tygodniowe konferencje z 
kierownikami robót i dwuty­
godniowe odprawy ae wszyst 
kimi robotnikami, zatrudniony 
mi w MPBR, przyczynić się 
mają do dalszego usprawnie-

Jak już podawaliśmy Miej­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lano Remontowe w roku ubie 
głym przyjęło na siebie po-

w&żne zadanie wykonania ró- , 
bótr remontowych w ramach 
akcji R-II i z kredytów Fun­
duszu Gospodarki Mieszkanio 
wej. Z przyjętych do remontu 
102 budynków, 64 już całkowi 
cie wyremontowano, reszta 
zaś jest na ukończeniu. Przed­
siębiorstwo mogłoby już rozpo 
cząć dalsze remonty, ale nie­
stety budynki przeznaczone 
do remontu na rok bieżący nie 
są jeszcze objęte „dokumenta­
cją techniczną".

MPBR przyjmuje roboty zle 
cone przez ZM, których kosz­
torys nie przekracza 10 mil. 
zł i tylko roboty o charakte­

rze remontowym. Większe re­
monty, a także odbudowę prze 
prowadza ZOR.

W roku bieżącym miasto 
przewiduje wyremontowanie z 
własnych funduszów .około 
500 budynków. Wszystkie re­
monty ma przeprowadzić 
MPBR.

Na marginesie warto zazna­
czyć, że Wrocław dotychczas 
do wszystkich swych robót nie 
zakupił ani jednej nowej ce­
gły, bo korzysta z materia­
łów rozbiórkowych. Również 
wszystkie stropy żelazne, bu­
dowane są z żelaza, wydobyte­
go z ruin. (tt).

.WYSTAWA GRAFIKI I RYSUH 
KOW Wacława Breltera", ul 
Świdnicka 26, otwarta codz. od

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ- 
CA” — Ossolineum, ul. Szewska 
3V otwarta .codz. godz. »—Ił.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski*, 

go 67 — „Pustelnia Parmeńska"

„SCALA ', ul. Mikołaja 37 — „Pu-

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -4. 
„Aleksander Puszkin" (radź.),

„POLONIA", ul, Żeromskiego 53 -« 
„Spotkanie nad Łabą" (radź.), 
godz. 16, 18,15 1 20.30. 

„PIONIER", ul. Stalina Tl — 
„Wilki morskie" <amer.), godz. 
15 1 17 Aktualności codz. godz.

„TĘCZA" — Ul. Kościuszki 17T, 
„Pojedynek" (radź.), godz. 16, lłZ 1 O sk ła d a  sn raw o iiia n ie

Pretensje W rocławia do Ł o d z i
usłyszymy na sali MRN

Q  Premiera widowiska „Pusz 
kin“ w Teatrze Wielkim zacz­
nie się dziś punktualnie o godz. 
19. Widowisko opracowane przez 
Irenę Botuć i Zbigniewa Kraw 
czykowskiego- składa się — jak 
wspominaliśmy z 3 części: ze 
skrótu dramaturgicznego „Bory 
sa Godunowa'1, z małej tragedii 
Puszkina „Mozatr i Salieri“ oraz 
z montażu biograficznego „Poeta 
padł“. W widowisku bierze u- 
dział 30 osób zespołu aktorskie 
go i 40 statystów - akademików, 
członkowie chóru Opery i orkie 
stra. W roli Borysa Godunowa 
zobaczymy F. Żukowskiego, w 
roli Puszkina — A. Palkowskie 
go.

o  Brakuje trawy afrykań­
skiej „piassava“, z której robi 
się szczotki na wał do samocho 
dów oczyszczających jezdnię u- 
liczną. Trawa ta jest dosyć dro 
ga, bo tona kosztuje 97.000 zł, 
a na jedno uzbrojenie szczotki 
wychodzi 17 kilo. Wał pracuje 
taką szczotką przez 8 dni. Wy­
dajność szczotki jest olbrzymia, 
bo w ciągu 8 godzin oczyszcza 
się w mieście 120.000 m kwadr, 
jezdni.

O  Czynna do końca miesią­
ca Wystawa Mickiewiczowsko- 
Puszkinowska otwarta jest co­
dziennie od 9 rano do 20-tej, a 
tylko 28 bm. do godz. 15-tej.

O  Niespodziankę zrobili ko­
miniarze w domu nr 27 przy ul. 
Pomorskiej. Nie słyszano zapo 
wiedzi czyszczenia kominów, to 
też .zakurzyło11 się w lokalach. 
W domu tym mieści się „Bar 
pod Karpiem", gdzie akurat go 
towano obiady.

O  Komitet Rodzicielski Szko 
ły Podstawowej nr 4 przy ulicy 
Kościuszki 84 urządza zabawę 
karnawałową. Odbędzie się ona 
w salach Hotelu Polonia, dnia 
1 lutego. Zaproszenia wydaje 
kancelaria szkoły. Dochód prze 
znaczono na pomoce naukowe.

O  Emeryci państwowi wyzna 
czyli doroczne walne zebranie 
swego Związku na niedzielę. 
Odbędzie się ono w dużej sali 
ORZZ (Mazowiecka 17) o go­
dzinie 10-tej rano.

Q  Racjonalizator Hurtowni

Centrali Handlowej Przemysłu , 
Metalowego ob. Wawrzyniec i 
Krawczyk otrzymał za swoje 
pomysły premię w wysokości 15 
tys. zł, przyznaną mu przez cen 
trale warszawską.

Q  7 Komisja Dzielnicowa zbie 
ra się na posiedzenie dnia 29 
bm. o godz. 11-tej w biurze 
MUO przy ul. Bolesława Krzy 
woustego 290.

O  Zabawnie wygląda adres 
napisany: ul. B. Krzywoustego 
290“. Ci, którzy 'tak piszą, my­
ślą widać. że Krzywousty — to 
nazwisko i wobec tego imię Bo 
lesław można skrócić...

O  Zabawę karnawałową u- 
rządza Związek Bojowników o 
Wolność w lokalu własnym przy 
ul. Podwale Oławskie 16. Za­
bawa odbędzie się o godz. 21. 
Wstęp 200 zł. Przygrywa dobo­
rowa orkiestra.

(5 Kurs galanterii artystycz­
nej otwiera Liga Kobiet. Infor­
macje — w siedzibie Ligi, ulica 
Świdnicka 31 od 10—12.

O  Koło Akademickie Zjedn. 
Stron. Ludowego w niedzielę, 
(29 bm.) o godz. 10 zbiera się 
w lokalu Wojewódzkiego Komi­
tetu (ul. Komuny Paryskiej 72). 
Obecność członków — obowiąz­
kowa.

O  O pięknie Ziemi Kłodzkiej 
odbędzie sie odczyt bogato ilustr. 
przezroczami, urządzany przez 
Polskie Tow. Kraioznawcze. Wv 
głosi odczyt dr Walczak w sali 
Instytutu Geograficznego (gm. 
Uniwersytetu).

O  Legitymacja Emilii Byber 
czeka na właścicielkę w naszej 
redakcji.

S?ko?a in ży ire rs k a
Naczelna Organizacja Tech­

niczna NOT uzvskała koncesię 
na otwarcie Wyższej Szkoły 
Zawodowej pod nazwą ..Szkoła 
Inżynierska Naczelnej Organi- 
zacii Technicznej we Wrocła- 
wiu“ z wydziałami elektrycz­
nym, mechanicznym, budowla­
nym i chemicznym.

Warunki przyięcia — ukoń­
czone Liceum Techniczne i 2 
lala praktyki.

Na najbliższym plenarnym po 
siedzeniu MRN, dyrekcja wro­
cławskiego Ogrodu Zoologiczne 
go złoży swoje pierwsze spra­
wozdanie z działalności.

Jak wiadomo, na mocy umo­
wy zawartej pomiędzy Zarżą 
dem miasta i Uniwersytetem w 
roku 1947 powołano Radę Nad­
zorczą Ogrodu Zoologicznego, 
która ze swej strony wyłoniła 
zarząd Ogrodu. Zarząd rozpo­
czął działalność od przejęcia in

lenia stanu ilościowego zwie­
rząt, oddanych w roku 1945 w 
depozyt do ogrodów zoologicz­
nych w kraju (głównie w Ło­
dzi), w ilości 318 sztuk. Z od­
danych w depozyt zwierząt po­
zostało przy życiu w Krakowie 
6 sztuk, w Łodzi 98 i w Pozna­
niu 45 sztuk.

Wrocławskie ZOO zostało, jak 
wiemy uruchomione w , roku 
1948, z okazji otwarcia WZO. 
Warto nadmienić, że o ile Kra­
ków i Poznań, nie tylkp, oddały 
wzięte na przechowanie okazy, 
ale równocześnie ofiarowały na 
szemu miastu kilka cennych 
egzemplarzy. Łódź zatrzymała 
sobie takie cenne zwierzęta jak 
hipopotam, żebra, aligatora, ma

rabuta, struś, dromedar, gwana 
ko i owcę grzywiastą.

W porównaniu z rokiem 1948 
stan zwierząt w ZOO w r. 1949 
zwiększył się o 89 okazów. 'Na 
dzień 31 grudnia Ogród Zoolo­
giczny posiadał: 271 sztuk (64 
gatunków) zwierząt ssących, 
181 sztuk (53 gatunków) pta­
ków i 83 gatunki (gadów).

Spośród zwierząt, które wzbo 
gaciły stan posiadania Ogrodu 
warto wymienić: małpę kapu- 
cynkę, owce fryzyjskie, 2 wy­
dry, 2 bizony, 1 tar, 1 lamę. żu 
bra, niedźwiedzicę polarną i in.

Nadzór nad stanem zdrowot­
nym sprawował z ramienia Ra 
dy Nadzorczej wybitny uczony 
profi" dr. Szczudłowski.

Dz:śo  godz. 16.30
Wojewódzki Komitet Ob­

chodu 150-lecia urodzin Mic 
kiewicza urządza dziś o go­
dzinie 16.30 z okazji odsło 
nięcia pomnika Adama Mic 
kiewicza w Warszawie u- 
roczystą akademię w Auli 
Politechniki.

Akademia posiada boga­
tą  część artystyczną. Wy­
konawcami są wybitni a r­
tyści Wrocławia.

Ogród Zoologiczny cieszy się 
ogólną sympatią nie tylko wro 
cławian, ale i mieszkańców ca 
łego Dolnego Śląska. Ogółem w 
r. 1949 zwiedziło go około 145 
tys. osób, w tej liczbie 189 wy­
cieczek szkolnych.

Zaznaczyć należy, że nasze 
ZOO jest pewnego rodzaju ogród 
kiem jordanowskim. Huśtawki, 
Ześlizgi, piaskownice, jazdy na 
kucykach, umilały pobyt dzie-

Zwierzęta w ZOO potrzebują 
sporo jedzenia. Nic też dziwne­
go, że w ciągu ubiegłego roku 
wydano na karmę ponad 3 mil. 
złotych.

W Planie 6-letnim ZOO pro 
jektuje odbudowę całego terenu 
i urządzeń, oraz zakup więk­
szych ilości egzotycznych zwie­
rząt. Projektowane remonty i 
inwestycje rozwiążą istniejące 
dziś igszcze trudności jak np. 
brak odpowiednich pomieszczeń 
dla zwierząt w porze zimowej.

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo, 
ustego 286 — nieczynne.

„ŚWIETLICA FILMOWCOW" — 
ul. Olszewskiego 58, godz. 16,30 
„Czy zwierzęta myślą": „Polo-.

FOTOPLASTIKON, Ul. Swldn'ck« 
54. wyświetla codz. godz. 9—21 
„Miasto Dalekich Indii -  Agra",
N o c n e  d y ż u ry  a p t e k

Pod „Gwiazdą" -  Stalina OT 1 
„ „Słońcem" — Traugutta 121

DYŻURY POGOTOWIA CBIRUR 
GICZNEGO, dziś w Szpit. Ubea 
pieczalni Społecznej, PI. Prosto 
kątny 8 (tel. 38-71).

Dzień studenta
„Rasy i rasizm-

W ramach współpracy z aka­
demickimi kołami naukowymi, 
Koło Naukowe Medyków orga­
nizuje w dniu 28 bm. o godz* 
19-tej w sali Wykładowej Za­
kładu Mikrobiologii przy ulicy 
Chałubińskiego 5, zebranie na 
którym wygłoszony zostanie re 
ferat na temat „Rasy i rasizm 
z punktu widzenia biologiczne­
go. Wstęp wolny (—)

N ieczy sto śc i n ie  <ratSa'ą d o  O dry

W rocław przeciwieństw em  W arsiaw y

Zagadnienie kubłów na śmieci 
Czy lepsze w iększe, czy m niejsze?

Że kubłów na śmieci bra­
kuje we Wrocławiu, obser­
wujemy to codziennie na uli­
cach, bo dozorcy coraz czę­
ściej obok naczyń przepiso­
wych, z pokrywą, ustawiają 
wanienki i balie, albo po pro 
stu zsypują śmieci na chod­
nik. Nie trzeba dodawać, że 
przy wietrze część z tego za­
nim samochód ZOM nadjedzie 
rozwiewa się po całym mieście.

Zagadnienie kubłów było 
rozważane przez dyrekcję Za­
kładu Oczyszczania Miasta. Na 
zebraniu stwierdzono, że trze­
ba będzie obstalować nowe 
kubły. Najbardziei praktycz­
nie byłoby nie utrzymywać 
kubełków małych, takich jak 
obecnie, na 35 litrów, lecz 
znacznie większe, na 110 li­
trów. Wtedy mogłyby one być 
wynoszone z domu przez fun­
kcjonariuszy ZOM.

Najwięcej za nowym typem 
kubłów przemawia łatwa oce­
na ilości śmieci. Skargi na złe 
oceny i wygórowane rachun­
ki stale się powtarzają i ZOM 
radby ich uniknąć. Przy więk 
szych kubłach zmniejszy się 
możliwość pomyłek.

Rozwiązaniu tej bolączki 
stoją na przeszkodzie względy 
finansowe. Dużych kubłów 
trzeba obstalować dla Wroc­
ławia około 11.000 sztuk i wy 
datek wtedy wyniósłby około 
30 milionów. Na taka pozycję 
nje ma pokrycia w budżecie, 
toteż jeśli projekt wprowadzę 
nia nowych, a w dodatku 
większych kubłów będzie re­
alizowany, to realizacją bę­
dzie się odbywać etapami. 
Prawdopodobnie pierwszy ob- 
stalunek nie przekroczyłby 
5.000 sztuk.

Joe wyszedł na taras i przyslo- 
— Marvo, dostaliśmy posiłki... 

, da, Iro^hTzTpóincTT ' °

— Wy to macie wygodnie 
mówił mi kiedyś 'mój znajo­
my z Katowic. U was musi 
być czysto, ponieważ wszyst­
kie nieczystości spływają gład 
ko Odrą do morza.

Nie chciał uwierzyć, gdy 
mu oświadczyłem, że do Odry 
spływa tylko czysta deszczów 
ka.

Wrocław, w przeciwieństwie 
np. do Warszawy, wszystkie 
nieczystości zbiera, magazy­
nuje, a nawet wykorzystuje. 
Miasto posiada bogato rozbu­
dowany specjalny system sztu 
cznego oczyszczania ścieków, 
a raczej kilka systemów.

Pierwszy, to miejskie pola. 
irygacyjne, obejmujące kom­
pleks północny Swiniary—O- 
sobowice—Rędzin. Pola te o 
obszarze ponad 900 ha zale­
wane są nieczystościami, prze 
pompowanymi specjalnymi 
pompami, na stacji pomp w 
Porcie Miejskim. Same pola, 
to skomplikowany system ka­
nałów z 11 dużymi „osadni­
kami", w których odbywa się 
naturalne oczyszczanie. Zbie-

rający się w  osadnikach mul 
stanowi wartościowy nawóz, 
który odbierany jest obecnie 
przez PGR.

Poza polami irygacyjnymi 
mamy tzw. studntie Imhoffa
1 złoża zraszane.

W żadnym wypadku nie­
czystości miejskie nie wpły­
w ają do Odry 1 jej nie za­
nieczyszczają.

Nadmienić należy, że Wroc­
ław ma dobrze rozbudowaną 
sieć kanalizacyjną, o długości 
ponad 600 km. Niektóre ko­
lektory miejskie przekraczają
2 m średnicy.

Miejskie zakłady wodocią­
gowo-kanalizacyjne zdołały u- 
sunąć już większe uszkodze­
nia w sieci kanalizacyjnej, 
obecnie zaś przystępują do 
dalszej jej rozbudowy przez 
remonty kanałów, budowę no 
wych osadników itp.

Wrocławskie pola Irygacyj­
ne wchodzą w skład miej­
skich majątków rolnych i W 
najbliższej przyszłości powin­
ny dawać miastu dochody^.

Zaklady Przemyślu
Surowców Mineralnych

w J e le n ie j  G órze
zaangażują od zaraz:.

Inżyniera na stanowisko Szefa Działu Inwestycji,

Inżyniera górnika, na stanowisko Szefa Działu Produk­
cji,

Technika elektryka na stanowisko st. inspektora elektr. 

Techników górników, mechaników, elektryków, sztygarów. 

Oferty wraz z życiorysami należy składać w Dziale 
Personalnym Z.P.S. Min. w Jeleniej Górze, Al. Wojska Pol­
skiego 44. K-434

Wydawca 1 druk Spóidz. Wydawn.-Ośw „CZYTELNIK- Wrocław 
Oławska 10/11. -  PRENUMERATA! i odbiorem na miejscu 120 zł. 
miesięcznie: zamiejscowa z przesyłką pocztowa 135 zł miesięczni*.
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Dopiero w tydzień po tych wy- 
padkach weszły do Pearl Harbour 
amerykańskie lotniskowce. Na po­
kładach lśniły samoloty... gotowe

nieprzytomni, ogłuszeni detonacja 
mi. Podniesiono ich i załadowano

\ — To tiie manewry, Manto!... —
jęknął Joe.

Poległo dwa tysiące Jankesów. 
Trupy leżały i w porcie i na 

ulicach. Patrole sanitarne krążyły

Czara?? ftróf Ha r B e m uN A P I S A Ł  
/. JUNOSZA GZOWSK1
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